o god. 6 m. 48r. 


GAZETA 


: 40, za odnoszenie po kop. 5; numer pojedyńczy ko 


Rozporządzenia Rządowe. 


—  Kancelarja Okręgu Naukowego Warszaw- 
śliego podaje do: wiadomości powszechnej, iż na 
ok bieżący szkolny 1872/8, wakują następujące 
typendja z zapisów prywatnych: 

„0 Księdza Stanisława Karnkowskiego, arcybi- 
| upa gnieźnieńskiego, stypendjów dwa, „po rs. 20 
| (cznie każde, dla młodzieńców z familji Kara- 
 OWskich, w braku zaś ich, dla używających tego 
k Mego co: Karnkowscy herbu „Junosza, a w bra- 

ù tak jednych jak i drugich, dla dzieci ubogiej 
tląchty. 

(2) Księdza Andrzeja Lipskiego, biskupa kra- 
*oyskiego, jedno stypendjum rs. 75 rocznie, dla 
pAbliższych krewnych domu Lipskich herbu „,Gra- 
| le," a w braku ich, dla synów ubogiej szlachty 
 bernji kaliskiej. 

9%) Cyprjana Niniewskiego, dwa stypendja po 
B 112 rocznie każde, dla wzorowych uczniów, 
Mkcesorów z linji ojca testatora Jakóba Nieniew- 
skiego, a w braku onych, dla potomków obu linij 
Nęzkiej i żeńskiej, dziada testatora Andrzeja Nie- 
iewskiego. (D. W.) 
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_ Wiadomości miejscowe i okoliczne. 
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"sal Przypominamy, że jutro w teatrze przed- 
: lawienie na benefis dyrektora i pierwszego teno- 
A p. Caroselli, Dang będzie opera „Poliutto.” 

gi Tąksą dorożek w Kaliszu w krótkim cza- 
le zostanie obniżoną. Taryffę podamy do wiado- 
Boścj: publicznej. | 

Scena w sali b. hotelu Polskiego, która kie- 
służyła do przedstawień teatralnych, jako dziś 


— 


lys 


EPECIOTA, 


POWIEŚĆ 


przez 


P. Sch... 


z niemieckiego przełożył 
L. Lubelski, 


(Ciag siódmy), 


petard zadrzał, bladość jeszcze większa okryła 

ję z jego, stary podchwycił zdziwione i pytające 

ad 0 spojrzenia. Przestał grać i echa skrzypców 

Y Awały się uciekać w oddaleniu, kryjąc się pod 
tle i kwiaty ogrodu jak elfy małe, przestraszo- 
majestatyczną siłą śpiewu. 

pyt kkolwiek głos ten stał się silnym i odmien- 

U, poznał go jednak młodzieniec po właściwym 

N dźwięku. 

> To Felicja! zawołał, 

Mistrz kiwnął głową i dał mu palcem znak 

czenia; obaj przysłuchali się oczarowani. 


koko; ze śpiewu Felicji coś zwycięzkiego, magne- 
M Jcznego, coś demonicznego owładnęło nim. 

= — Czy waszą córka tu mieszka? zapytał. 
ogn „Nie słyszałeś nic jeszcze o Bassaro? nie 
sh bowiądając na zapytanie, wtrącił stary. 

Biip: O sławnej śpiewaczce z teatru opery „ Fe- 


miejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. Wybrańskiego;— w Śieradzu księg 


dy śpiew się skończył, Gotard odetchnął głę- 


Kalisz dnia 3 (15) Listopada 1872 r. 


DA. 


M 90. 


Dziś S$. Leopolda i Giertrudy. 

„ Edmunda Bisknpa. 
„11 „ Słanisława Kost. i Salom. 
» 18 „ Maksyma Biskupa. 


Cena ogłoszeń: 
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3, 


MIASTA KALISZA I JEGO OKOLIG 


Piątek dnia 45 listopada 1872 roku. i 


i Kaliszanin wychodzi 2 razy w tydzień, t. j. we Wtorki i Piatki w poludnie. —ena KAaliszaunimna: kwartalnie: rs. 1 ko 
BU 


p. G. — Prenumeratę przyjmują: w Kaliszu: 


BÓR została rozebraną, w skutek czego |we wsi Czernikowie, pow. Kęczyckim, 


przybyła nam olbrzymia sala balowa. 


WIADOMOŚĆ O RUCHU CHORYCH, 
w szpitalach gubernji kaliskiej za miesiac wrzesień 
2r 


i g o S 
| Zel Sigels E 
W szpitalach ARCH Ees ear OSI EZ 

| AT |DE|E E 
| Ta rE -a BN] 
PAGER TRE EDTA UAE RK TI 
| Śtój Trójcy w Kalisza" | 66 | 10 | 69 | 3 | 64 
Starozakonnych w Kaliszu |-18 | 41 | 40 | 23 | 16 
Śgo Józefa w Sieradzu. 15 | 12 | 10 | 4 | 13 
Wszyst. SS-ch w Wieluniu. 16, |-.25 1:24 1 | 19 
Sgo Mikołaja w Łęczycy . 21 | 16 | 15 1021 
Sgo Ducha w Koninie . >| 181 25041*21 3 | 19 
W lazarecie więz. w Kaliszu 6/20] 8 l 7 
5 w  Sieradzu| 25 | 16 | 17 | 2 | 22 

s » Łęczycy | 10 6] 8 1 7 

Razem . 195 | 221 | 209 | 19 -| 188 


—  Znaczniejsze wypadki w różnych miejscowo- 
ściach naszej gubernji były następujące: a) poża- 
ry: w dniu 24 września (5 października) r. b., we 
wsi, Skarbki, gm. Władysławów, pow. Konińskim, 
spaliły się dwa domy i dwie stodoły, należące do 
właściciela dóbr Frenkla, ubezpieczone na rubli 
11400, ogółem straty przez pożar poniesione wy- 
noszą rs. 5380; — tegoż dnia, w Starym Korale- 
wie, gm. Opatówek, pow. Kaliskim, spalił się dom 
i dwie stodoły wraz ze zbożem i bydłem, straty 
poniósł właściciel Szymanowski na rs. 750; — 
w d. 27 września (8 października) r. b., we wsi 
Włodzimierz, gm. Iwanowice, pow. Kaliskim, spa- 
liła się stodoła ze zbożem, wartości rs. 2000; — 
w d. 28 września (9 października) r. b, we wsi 
Piegonisko, pow. Kaliskim, spaliły się dwie stodo- 
ły, wartości wraz ze zbożem i naczyniami rubli 
6395; — tegoż dnia, we wsi Janice, gm. Mazew, 
pow. Łęczyckim, spaliły się: obora, stajnia, wozo- 
wnia i dwie stodoły wraz ze zbożem, wartości rs. 
3880;— w d. 28 września (9 października) r. b., 


Tak; markiza ta adoptowała moją córkę, i! 


odtąd ona nosi jej nazwisko, 

Stary smyczkiem znowu do gry podniesionym 
wskazał na balkon domu. 'Tam w czarnem ubra- 
nia stała wysmukła postać kobieca, której kon- 
tury odbiły się na tle oświetlonem światłem ja- 
rzącem. 

Były one jeszcze te same, ‘lecz w śmielszych 
rozmiarach; to samo odkryte czoło z włosami 
w tył zarzuconemi i rozpuszczonemi, ta sama szyja 
smagła jak u gazeli, — które zawsze dawniej 
widział u małej dzikiej córki mistrza. Wzniesio- 
ną ręką dała znak jakiś ku kanałowi i weszła 
do pokoju. Po kilku rminutach ukazała się. pod 
kolumnadą willi idąc ku ogrodowi; ubraną była 
w lekki i szeroki płaszcz, a głowę miała okrytą 
gęstą i fałdzistą zasłoną. 

Stary pociągnął Gotarda za sobą w aleę na 
spotkanie córki. „Felicjo, znasz ty jeszcze Gotar- 
da?” wołał dążąc ku niej, głosem dziecięcia urą- 
jdowanego z znalezienia zabawki dawno zgubionej. 

Dziewczyna wzdrygnęła się tak, że wachlarz 
wypuściła z ręki, Gotard:podał jej wachlarz, by- 
strem okiem patrząc w jej twarz, której bladość 
trupia przebijała się przez gęstą zasłonę. Po- 
znał te same rysy, co w obłędzie gorączkowym 
jak sen inu się przedstawiały po razy tyle. Ser- 
ce w nim zadrzało. 

— Słyszałem śpiew twój, Signorino Felicjo! 
odezwał się. 

— Ipan zląkłeś się mego głosu? zapytała 
z uśmiechem wymuszonym, przez który przebiło 
się wzruszenie, 

— Czy pani nie przebaczysz tego męszczyznie, 


p. 20, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 


główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, i 
arnia Rubinsteina. — Artykuły nadsyłane zwracanemi nie będą. 


spaliły się 
dom i stodoła, wartości rs. 170; — w d. 1 (13) 
października, w m. Słupcy, spaliły się dwie staj- 
nie i trzy stodoły będące własnością Trembacz- 
kiewicza, ubezpieczone na rs. 1960, i oprócz tego 
poniósł straty na rs. 3540;— tegoż dnia, we wsi 
Szale, gm. Opatówek, pow. Kaliskim, spalił się 
dom, wartości rs. 60, i oprócz tego ogólnej stra- 
ty poniósł na rs: 1050; — w d.5 (17) paździer- 
nika, w osadzie Wygoda, gm. Tyniec, spaliła się 
obora, ubezpieczona na rs. 680, przytem dzier- 
żawca tegoż domu poniósł stratę na rs. 329; — 
w d. 6 (18) paźdz., we wsi Buchenku, pow. Kol- 
skim, spaliła się stodoła wraz ze zbożem, straty 
przez pożar poczynione wynoszą na rs. 1140. 

— Nie jednokrotnie dawały się u nas słyszeć 
narzekania na to, że nie ma w Kaliszu maszyny 
Bergera do wywożenia nieczystości. Otóż obecnie 
maszyna ta sprowadzoną została, a mimo to za- 
ledwie do kilku domów używaną bywa. 

Tak przeto ze względów sanitarnych, jak i dla 
dobra nosów naszych, pp. właściciele domów nie 
bądźcie zbyt oszczędni i używajcie maszyny Ber- 
gera. i 


W naszem mieście nie odbędzięesz“kursu 
pieszego po trotoarach inaczej, jak tylko z prze- 
szkodami. Jeżeli wyjdziesz cały przebywszy jedną 
ulicę i przekonasz się, że kucbarki nie obszturcha- 
ły ci koszykami boków, to znowu spotykasz 080- 
by tak fashionablement niosące deszczochrony, że 
chcąc uniknąć podbicia oka, lub jeszcze coś gor- 
szego, musisz takowe laską parować. 

Zeszłej soboty o godz. 7 wieczorem w ko- 
ściele Ewangelicko-Augsburgskim w Warszawie, 
jks. Pastor Manitius pobłogosławił związek mał- 
żeński p. Jana Augusta Wilhelma Rephan, wła- 
ściciela fabryki w gubernji Kaliskiej położonej, 
z panną Rozalją Zofją Fliegner, córką obywatela 
ziemskiego. 

— W dniu 19 b. m., o godz. 10 z rana, w ko- 


— 


co zgrzeszył nie rozważnym chłopcem? zapytał 
się nawzajem Gotard, pochyliwszy się dla pocało- 
wania jej ręki. 

Felicja odrzuciła w tył zasłonę. 

—  Przebaczyć! zawołała, nie mogąc powścią- 
gnąć promienia szczęścia tryskającego z jej oczn. 
Co za cud, mówił Gotard półgłosem,—nie- 
dawno schorzały, Śmiertelnie znużony, bliski zgo- 
nu pływałem po kanale; teraz nowe życie czuję 
w sobie, jakbym z letargu się zbudził. Czyż to 
potęga twego głosu, pani? Felicjo, ciągnął dalej, 
gdybyś mi przebaczyła, to zechciej spełnić pro- 
śbę biednego chorego: pozwól mu częściej napa- 
wać się temi cudownemi dźwiękami, które zmar- 
łych wskrzesić są zdolne! 

—  Zapewnie, rozśmiała się Felicja, swym cie- 

mnym i przenikającym wzrokiem badawczo pa- 
trząc na młodzieńca; —wszakże tego nikomu w ogó- 
le odmówić nie mogę, o co pan jak o łaskę, o 
szczęście prosisz; dziś np. dają „Trubadura,” a 
przedstawienie za godzinę się rozpocznie. 
Nie to,— mówił Gotard, — jestem słaby i 
niemógłbym zaieść zgiełku opery, ani gorąca na- 
pełnionej ludźmi sali. Ojciec pani prosił mnie 
aby odwiedzać go częściej w tym ogrodzie, nad 
tym kwiecistym brzegiem, do którego wiatr for- 
tunny zapędził tonącą już łódkę mojego życia. 
Qzy i pani pozwolisz mi korzystać z tych, tyle 
mnie uszczęśliwiających zaprosin? 

— Przybywaj pan często! zawołała Felicja, — 
głos mój nie jest moją własnością; sprzedałam go 
światu, a jeżeli, jak utrzymujesz, oprócz pięknej 
znikomości, posiada jeszcze cudotwórczą siłę, to 
tem dla mnie lepiej,—i ukłoniwszy się, podała Go- 


— 


ściele 00. Reformatów, odbędzie się nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. Gracjana Pączkowskiego. 


— Złożono w ekspedycji Kaliszanina jak na- 
stępuje: dla biednego nauczyciela Rędowskiego od 
pani nieznajomej rs. 1, od pp. Felicji i Teodozji 
kop. 50,—od J.-B., E.B: i Z. P. rs. 2 kop 50,— 
od p. W. J. W. kop. 50.—Na salę ochronki ma- 
łych dzieci na Nowym Świecie od p. W. J. W. 


kop. 50. 
| —=OOOOOOOO0——— 


— (Art, nad) — Wielka ilość zabytków i 
pamiątek z-ezasów przedhistorycznych, wydoby- 
wanych z ziemi przypadkowo, marnieje u nas już 
to przez nieświadomość, już to przez lekceważe- 
nie, i jedyne świadectwa odległej starożytności 
dawnych tych stron mieszkańców, giną bezpowro- 
tnie. Te które ocalają są tak roztropne, że w roz- 
proszeniu swóm pojedyńczo uważane, żadnej ska- 
zówki i nauki dla pusiadacza przedstawiać nie 
mogą. ddą więc w zaniedbanie jako przedmioty 
bezużyteczne i także często po pewnym czasie 
giną. Oprócz tego przy samem napotkaniu w zie- 
mi urn, kamiennych narzędzi i metalowych szcząt- 
ków, popełniają się takie błędy i dobywa się to 
nieraz z takiem lekceważeniem, że znalezione 
przedmioty ulegają zniszczeniu. 

Uprzedzając zupełnie zaginięcie tych drogocen- 
nych zabytków odległej bardzo przyszłości, a za- 
razem ograniczając rozmiar zadania aby go sku- 
teczniej wykonać, powziąłem zamiar zebrać co 
można z tego, co w kaliskiem odnalezione zostało 
i utworzyć miejscowy zbiorek, przystępny dla 
wszystkich, którzyby się przedmiotem interesowali. 
Następnie, zbiorek ten zaopatrzyć w dokładny ka- 
talog zawierający wiadomość o miejscu, czasie i 
warunkach, wydobycia każdego przedmiotu. Do 
zbiora tego weszłyby tylko zabytki przedhistory- 
czne, jako to: urny, naczynia gliniane, wyroby 
kamienne, "a mianowicie krzemienne, narzędzia, 
sprzęty, broń z brązu i żelaza wynajdywana 
w grobach, odkopaliska peleontologiczne, skanie- 
niałości i t. p. 

Przedmioty ofiarowane do zbioru przez osóby 
chętnie podanej tu myśli, będą z wdzięcznością 
przyjęte i pod ich imieniem w katalogu zamie- 
„szczone. Ktoby miał podobne przedmioty do po- 
m a A O A a a a m 


— 360 — 


zbycia, prosimy uprzejmie, aby nam raczył wia- 
domość o nich; rysunek odręczny i warunki swo- 
je zakomunikować. Wreszcie, osoby któreby ży- 
czyły zatrzymać u siebie posiadane tego rodzaju 
przedmioty, prosimy uprzejmie, aby rysunków lub 
fotografji tychże udzielić nam raczyły; koszta czy 
to fotografji, czy rysunku, jako też ich przesyłki, 
zwrócone na żądanie zostaną. 

Uważam za stosowne dodać, że przedmiotów 
jakie już posiadam, rysunki i opis przygotowują 
się do druku i byłoby do życzenia aby o ile mo- 
żuości wszystko co dotąd w tych stronach odna- 
lezionem zostało, weszło do tego zbioru. Następnie 
odnajdywane i otrzymywane rzeczy, zbierane bę- 
dą i w miarę gromadzenia się ogłaszane wraz 
z rysuukami. 

Dołączam kilka wskazówek co do metody wy- 
dobywania wykopalisk i prowadzenia poszukiwań. 
Niebędą one może zbyteczne dla osób, które 'się 
tym przed miotem niezajmowały. 

Najczęściej wypadek naprowadza na odkrycia i 
różne przedmioty w bardzo różnych miejscowo- 
ściach i warunkach napotykane być mogą. Zwra- 
cać jednak szczególną uwagę należy na wydmy, 
wysokie zabrzegi strumieni i rzek, dna wybiera- 
nych torfowisk, i małe wzgórzą piaszczyste, a 
w tych ostatnich; na miejsca, gdzie pod ziemią 
w głębokości sześciu do dwunastu i ośmnastu cali, 
znajdują się gniazda, lub ławy kamieni polnych. 
Często pod takiemi gniazdami kamiennemi odkry- 
wa się groby z naczyniami i narzędziami. Gnia- 
zda takie kamieni odnajduje się za pomocą pręta 
z drutu żelaznego ostro zakończonego w jednym 
końcu a gałką lub rękojeścią drewnianą w dru- 
gim. Prętem tym sonduje się szerokość gniazda 
kamiennego; następnie gniazdo takie okopuje, zbie- 
ra z niego warstwę ziemii dopiero z kolej i uwa- 
żnie usuwa się kamienie na bok. Po ujęciu ka- 
mieni trzeba z ostrożnością postępować, a miano- 
wicie rydel lub szpadel na bok odłożyć, a ręką 
samą głównie się posługiwać, by nie uszkodzić lub 
całkiem nie zniszczyć tego co znaleźć się może. 
Jeżeli się napotka wierzchnie koła naczyń, należy 
już ziemię obok nich ręką odbierać, nożem ubitą 
rozdrabniając. Ziemi wewnątrz naczyń będącej, 
część tylko ubrać można, bez ulżenia naczyniu. 
Obrane z ziemi zewnętrznej naczynie, (i to nie 
| O O EO 


tardowi rękę, którą on w swojej uścisnął. Tak 
poszli razem da wybrzeża, gdzie w gondoli ocze- 
kiwał na nią wioślarz i pokojówka towarzyszyć 
jej mająca do teatru. 

Łódka dawno już znikła w oddaleniu, a mło- 
dzieniec stał jeszcze zadumany nad kamiennym 
brzegiem. To niespodziewane spotkanie się, za- 
Iśniło przed nim jak błyskawica z po za czarnych 
chmur życia; ale rozwiane chwilowo cienia skupi- 
ły się znów nad nim, a serce jego opanowała cho- 
robliwa boleść. 

Z ogrodu dochodziły go znowu dźwięki skrzy- 
pców, a temczasem coraz większy zmrok zapadał, 
Gotard nie chciał przerywać staremu, wsiadł do 
gondoli i kazał się zawieść za lagunę, gdzie przy- 
patrywał się gasnącej zorzy wieczornej. 


VI. 


Następnego dnia znowu go coś wyciągnęło do 

_ ogrodu nad Canal del-reggio. — Kraty ogrodu 

„były zamknięte, zadzwonił, zapytał się o Felicję, 
do której go zaprowadzono. 

Leżała ona na pulchnej, ciemnym aksamitem 
pokrytej otomance mając głowę wspartą na dło- 
ni, w drugiej ręce trzymała nuty półgłosem z nich 
nucąc. Była ubraną w matówobiałąszatę z cien- 
kiej wełny, w czarne koronki bogato ozdobioną, 
i małą chustkę koronkową niedbale zarzuco- 
ną na bogatych i bujnych włosach; -- dziwna 
skromność tego ubrania, podnosiła jeszcze więcej 
olśniewającą piękność młodej artystki. 

— Czy mam zaśpiewać panu,—aby serce jego 
ukołysać?— zapytała wstając i zbliżając się do for- 
tepjanu na środku pokoju ustawionego. 

— Nie Felicjo,— wprzódy pogawędzimy—od- 
rzekł Gotard zmęczony siadając na fotelu. Wir 
Życia naszego fozłączył nas; teraz w szalonych 
kaprysach swoich połączył znowu. Panią poniósł 
do wyżyn słonecznych, gdzie ci pozwala urzeczy- 
wistnić najpiękniejsze marzenia ziemskie, mnie 
zaś... porwał w najciemniejszą bezdeń życia. 

— Najpiękniejsze marzenia ziemskie! .. odrze- 
kła Felicja melancholijnie, - mierząc go wzrokiem 
z pod długich czarnych rzęs tryskającym; wzrok 
ten znowu ranił mu serce, bo przypomniał ów 
sen gorączkowy. , 

W pokoju było cicho, przez nawpół spuszczone 


żaluzje wiał ciepły wietrzyk przynosząc z sobą 
miłą woń róż późnych, a Felicja w pełni rozwi- 
tej piękności południowej, znowu spoczęła na 
miękkich poduszkach otomany, palący swój wzrok 
topiąc w młodzieńca. 

Dla czego nie korzystać ze szczęścia? czemu 
nie uszczkuąć ten piękny kwiat z nad brzegu 
przepaści przed nim ziejącej, a gotowej go po- 
chłonąć?... Młoda krew zawrzała w nim. 

Ona mnie kocha! szepnęło mu serce. Czemuż 
masz umrzeć biedny marzycielu niepocałowawszy 
purpurowych ust tej dziewczyny?; czemuż nie za- 
mienić błyszczące urojenie w rzeczywistość?; cze- 
muż zwodniczem udaniem i ulotną chwilą nie wyna- 
grodzić sobie utraconych na wieki rozkoszy?.. Jak 
pocieszającą jest myśl: być kochanym? — Opuszczone, 
samotne, ostygłe serce wpada w pokuszenie brać 
słodkie uczucie kochanego za uczucie kochającego... 
Zbliżenie się doń Felicji jak ciepły deszczyk ma- 
jowy roztopiło lodową skorupę otaczającą serce 
Gotarda, a na pół zmarzniętym już pączkom wio- 
sennym, dozwoliło na nowo rozwinąć zielone swe 
latorośle. 

Felicjo! zawołał w uniesieniu drzącym i 
miękkim głosem, czyśmy się nie widzieli kiedy, 
odkąd przestaliśmy być dziećm? 

Z uśmiechem czarownym spojrzała mu w twarz 
przedtem bladą ą teraz pałającą; łagodnie cofnę- 
ła swą rękę którą on w ząpale uchwycił i szybko 
zbliżywszy się do fortepjanu najprzód przegrywa- 
ła ma klawiszach, a niezadługo potem głos jej 
pełny i silny bujał już nad umysłem młodzieńca. 
Gotard oparł się o poręcz fotelu, oczy jego zwar- 
ły się; oczarowany potęgą tego głosu, czuł że go 
w piersiach zabolało. 

Nagle coś przeniknęło go jak promień błyska- 

wicy; uczuł gorące wargi Felicji na swem czole, 
zerwał się i stanął przed nią oko w oko. 
Cicho! zawołała, uchwyciwszy go za wy- 
eiągnięte ku sobie ręce,—musimy się zrozumieć; 
ja nie chcę twej litości, nie chcę szału przelotne- 
g0—lecz życia całego— wieczności, lub nic. 

— Ależ Felicjo, przecież ja ciebie kocham! — wy- 
krzyknął. 

Oniemiała;—długie badawcze, pełne niewymo- 
wnej obawy spojrzenie zwróciła na niego;—po- 
czem smutnie potrząsła głową, uwalniając swe rę- 


w zupełności i nie do czysta) lepiej jest je 
można, czas jakiś na działanie powietrza i 510 JĄ 
ca zostawić niewyjęte dopóki ziemia je okalajż*. 
i napełniająca i samo naczynie nuieobeschmić ’ 
spójności przez to nienabierze. Jeżeli jest pottaa ! 
skane, co bardzo często się zdarza, a całość J 
cze przez Ściśnięcie ziemią przedstawia, może 
próbować otoczyć je płótnem lub chustką, pod 
prowadzając następnie toż płótno lub chustkę R 

Spód i tak dopiero wydobyć. Z zebranych raz 

w ten sposób części, da się nieraz skleić u gF 
całość. Części jednakże rozpadłe kleić możne e | 
piero po dokładnem ich wysuszeniu. Do klejem, 

mniejszych i cieńszych glinianych skorupek; pe i | 
żna używać gummy arabskiej gęsto rozprowadz | 
nej. Do większych i grubszych, lepszy jest kit 2 
szkła wodnego i gipsu, który jako szybko sohn% 
cy szybko powinien być używany. 


Ostrzegamy: tych, którym wpadną w ręce świe 
żo wydobyte przedmioty bronzowe lub zelai | 
aby niepróbowali ich massy i spoistości, ale J** < 
najbaczniej się z nimi obchodzili. o. 

Ponieważ odkryte po usunięciu kamieni i ei i 
groby, nieraz nader ciekawie się przedstaw e 
i nader rozmaicie, pod względem ustawienia I gi. 
położenia naczyń i urn popielnych, radzimy ty o 
którym się zdarzy je odkryć, aby zwracali Uw% 
na ten nieład i jeżeli znajdzie się więcej nać 
wprzód nim zajmą się ich odkopywaniem i go 
bywaniem rysunek w formie mapki układu (47, 
zdjęli, niemaiej rozmiary całości zrenotowali l 
żeli grób ma formę podłużną, kierunek jego W78 
dem południa zaznaczyli. 

Co do pozostałości zwierzęcych, należy 73 
rzyć głębokość w jakiej znalezione zostały ! y 
notować warstwy i rodzaj ziemi otaczającej 1” 
krywającej. 

Zwracamy jeszcze uwagę na rzecz pomijalł, 
jest na odłamki krzemieni. Ilekroć spotka SI dy 
więcej w jakiejś miejscowości, i noszących we, 
ręki ludzkiej w sztucznem łupaniu, może to słu 
jako śląd do odnalezienia narzędzi z tego 
ku kamienia, nieraz bardzo drobnych, a po 
tego nader ciekawych dla archeologa. d0 

Wszelkie listy i pomyłki proszę adresowść yo | 
W-go D-ra Stanisławskiego w Sieradzu, kjo 


ie” 
|. 


to 


ce z Ściskających je gorączkowo rąk młodzie 
Ty mnie nie kochasz,.. ty kochasz ty gó 
miłość, kochasz jedynie widmo, marę któ, 
chwilę przybrała moją postać. Zastanów S/$ "a 
tardzie, marzycielu! ja czytam w twem sercu “g 
pnęła boleśnie, kładąc lekko swą rękę na jego ony 
mieniu;=—do próżnych ram, w których zame gnf 
tylko obraz przez ciebie ubóstwiany i KOC 
znajduje się, wcisnęła się twarz moja, a ty Tam 
kając przed grozą samotności, obłąkany upoj pa 
chwilowem, mnie obejmujesz. Czyż nie tak . jep 
Dreszcz wstrząsnął wzniosłą postacią dzieł, 
gdy młodzieniec oniemiały, przerażony jakby "rę. 
mem, stał przed nią; każdy wyraz przez DR re 
rzeczony, padał jak kropla lodowa na ŻA! © po 
jący w jego sercu. Felicja usiadła na prze yt 
niego, opierając głowę na ręku. — Nie mab m 
żadnych złudzeń, rzekła= wcale żadnych! Za% wy 
śnie poznałam się z ciemną stroną życia; ! 
przenikam już wszystkie zasłony aż do jąd!% 
czy; wszelka pozłota z stosunków i wypadko 
go życia już dla mnie znikła.” gk U” 
Jakto, sama tak młoda, tak piękna, 
bóstwiana? — zapytał Gotard. gwial 
Nie młodal— zawołała Felicja. Cały pia 
pełen rozkoszy i męczarni przeżyłam, przecie wo. 
łam, przeszalałam! O, Markiza mnie lubi, JA giwed) 
je stworzenie, swoją lalkę, którą z obrzý" gbi 
gąsiennicy przetworzyła w pięknego moty ka, pat 
mnie widzieć świetną, błyszczącą i chwal00%: teg? 
wiele jeszcze nie znasz rozkosznych UU*_ ito 
świata, boś żył jak w skorupie między sviit fa 
ścią, a boleścią wtenczas, gdy ocean życia rych | 
lami swemi na około ciebie Gotardzie ! ols | 
słowach lekko przetiągnęła ręką po swe Bo | 
jakby ją wewnątrz nagle coś zabolało. gp 
się rozgadałam— a może lepiej zaśpiewać ście 
Od dnia tego Gotard był codziennym 89 
w domu nad kanałem królewskim. Ciągne! zg 
tam coś do tej istoty zagadkowej, lecz rza 
stawał ją samą; zwykle była tam i marki ży 
ktoś z przyjaciół, albo wielbicieli. Było t0 -*gla 


pełne wesołości połączone z swobodą, & mają, by! 
niego zupełnie nowy urok. Gotard WciągniE ioega 


stopniowo do tego życia, które zrazu 89 
szało, a teraz wabiło, zabawiało i ża” 
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jako Miedzy ludzkiej. 


y Alrzyną z Poznaniem koleją żelazną, która drogę 
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dnym jest przeto szczerego poparcia, tem więcej, 
żę nawet, każdy człowiek uboższy przystępnie i 
niesłychąnie tanio przyjść może do bibljoteczki 
50-tomowej. Pierwszy tom wyjdzie w dniu 31 
grudnia r. b., to jest w terminie do którego pre- 
namerata przyjmowaną będzie. Nadmieniamy wre- 
szcie, że wydawnictwo i prenumerata tej bibljote- 
ki nie jest zależną od prenumerowania Przeglądu 
Tygodniowego, to jest, czy kto trzyma to pismo, 
lub_nie, bibljoteczkę i tak za rs. 6 zaprenumero. 
wać może. Francja i Anglja, a zwłaszcza Niem- 
cy zdawna znają tanie wydania, myśmy tylko o- 
płacali podotąd złotem naukę; popierajmy więc 
szczerze takie pomysły, abyśmy w przyszłości za 
grosze nabywać to mogli, cośmy okupywali rubla- 
mi. Przy poparciu wreszcie takiem pożywią się 
wiedzą i ubożsi bracia nasi — a to święty obo- 
wiązek bogatszych. 


—  Uzdolnienie się, a do tego gruutowne w ka- 
żdym zawodzie jaki ktoś przedsięwziął, ma wiel- 
ką i społeczną doniosłość. Partaczyć w tradycyj- 
nej ciemnocie rzecz łatwa, a wykonywać rzemio- 
sło lub jakąś profesją z wyższą jej znajomością, 
jest to stawać się prawdziwie pożytecznym i uno- 
sić powołanie swoje do zawodu pozyskującego szą- 
cunek i uznanie. Zrozumiąno to dobrze za gra- 
nicą, gdzie niemal wszystkie rzemiosła mają swo- 
je organa i pisma specjalne. I u nas w ostatnich 
czasach z tego również stanowiska poczęto się za- 
patrywać: np. z dniem 1 października r. b. za- 
czął wychodzić w Warszawie dwutygodnik p. t.: 
„Gorzelnictwo, Piwowarstwo i Cukrownietwo,” wy- 
dawany pod redakcją p. Wacława Holewińskiego. 
Prenumerata roczna tego pisma wynosi w War- 
szawie rs, 6, a na prowincji rs. 8; zaś półroczna 
w Warszawie rs, 3, a na prowincji rs. 4. Pierw- 
sze dwa numerą tego dwutygodnika już wydane 
pokazują, że trzy tak ważne jak gorzelnictwo, pi- 
wowarstwo i cukrownictwo gałęzie przemysłowe, 
znajdą w piśmie tem organ dla siebie bardzo wa- 
żny i pożyteczny; nie możemy więc jak tylko szcze- 
rze zalecić takowy tym wszystkim, których przed- 
miota te obchodzić mogą. 

— Dawid Strauss wydał u Hirzla w Lipsku 
nowe dzieło p. t. „Der alte und der neue Glaube.” 
Wł:Ordon w Poznaniu napisał poemat z wie- 
ków średnich p. t. „Garbus w Bononii.” (Wędr.) 

— Natanson Rotszyld wydaje historją Rotszyl- 
dów od r. 1806, w której ma zamieścić wiele nie- 
drukowanych dotąd listów Napoleona I. 


_ "Pomoc i pośrednictwo sobie uprosiłem stale -i cią - 
86 na wsi nie bawiąc. Edmund Stawiski, 


Różne wiadomości. 


— 
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Agituje się obecnie kwestja połączenia Ki- 
do Berlina skróci, i kilka miast większych w za- 
nich powiatach prowincji Poznańskiej z sobą 
bołączy, “Dla rozebrania tego projektu odbyto 
larądę w Szwęrynie. 
= Szkody przez wylew wód w okolicach Man- 
tui i Ferrary zrządzone, są ogromne. Kilka ty 
"gey. rodzin straciło całe swe mienie. 
„~ Ruski urząd telegraficzny zwraca w ku- 
aree urzędowym, uwagę na następujące zjawisko: 
" Ul października od godz. 3 po południu, zau+ 
 Ważono na wszystkich linjach telegraficznych w Kie- 
tunku 5, W atmosferyczne prądy, które na regu- 
„łlny bieg depesz szkodliwie wpływały. Po go- 
gnie 5-tej przestał <być czynnym telegraf między 
p wkowem a Moskwą, a zamiana depesz z inne- 
Stacjąmi była z powodu niewyrazistości pisma 
-n aparatach nadzwyczaj utrudnioną. Ustanie czyn- 
+, U było skutkiem światła północnego, które, 
Poniewaz niebo było pochmurnem, dopiero między 
si A 12 godziną w nocy, gdy chmury znikły, stało 
że w Petersburgu widzialnem. Podług spostrze- 
ch obserwatorjum głównego, które urzędowi te- 
ograficznemu o godz. 9 wieczór zakommunikowa- 
S Zostąły, spodziewano się z pewnych danych o 
Mocy dość znacznego zboczenia igty magne- 
ię « Co też się ziściło, a funkcja głównej stacji 
| R Rygą, Warszawą, Libawą i Berlinem przez 
ęsterburg ustała. D. 18 zaczął telegraf o god. 
ładu znowu działać; jednakże około 3-ciej z po- 
Ma była zamiana depesz znowu utrudnioną, i 
Do tótcę nastąpiła w kommunikacyi telegraficznej 
wiedzy Petersburgiem, Insterburgiem, Rygą, 
cat SZAWą, a Moskwą i Warszawą zupełna bez- 
żynność, (Schl. Ztng.) 
„Pstre towarzystwo” (bunte Gesellschaft) 
W się gra; która pokazała się w składzie O. 
"tak dsche w Berlinie jako podaranek na kolendę, 
ówę dla starych jako i młodych; stanowi ona 
w wującą rozrywkę. Z trzydziestu z szykiem 
daj, lezionych i narysowanych figur, można dwa- 
eścią siedm tysięcy rozmaitych komicznych po- 
k Ci utworzyć, które nawet najtwardszego hypo- 
ryka rozweselić potrafją. 
T Niedawno wysławiano w pewnem towarzy- 
leki w Berlinie miasto to, jako stolicę Europy, 
kla iem i: miodem płynącą. (Wiemy, że niższa 
dz Sa robotnicza w strasznej znajduje się tam nę- 
„=K Pewien tedy z dowcipnisiów zaimprowizo- 
W sposób następujący: 
„Zuerst kommen die Finder, 
as Fett schoepfen ab die Griinder, 
An der Boerse arbeiten die Schinder, 
nd ’s Publikum, das sind die Rinder.” 


ajprzód przychodzą wynalazcy — tłuszcz (zy- 
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Myśmy życia wędrowcy zboleli i smutni, 

Idący raz wśród Światła, raz drugi wśród cienia; 
Myśmy czasem jak akkord roztrzaskanej lutni, 
A czasem jak dźwięk słodki rzewnego wspo- 


8 c) . . 
Dr, biorą przedsiębiorcy. Na giełdzie pracują o- [mnienia. 
Yar i "dło zes nrzo. ; 
tnaczone), S PIONEERA AP DA (Sehl. Zin). Zřość naprzemian z dobrocią na peio Ży- 
w tych ZPSoPismo: „Wieniec pp. Orgelbrandowie, Motamy od kolebki do grobu powicia, 
daycy. dniach sprzedali p. S. Lewenthalowi wy-| w deseń wiążąc uśmiechy i perły źrenicy, 
I: „Kłosów. CERA r. E Wo) | Tome ="hiare myśli jakie duch odczuje, — 
donosił fiara, — Poprzednio niemieckie dzienniki Ale częściej tęsknota z żalem — w tajemnicy, 
* Biepota,j; 9 Cesarzowa Augusta obiecała się zająć| Nie jeden na tej kanwie ciemny kwiat zchaftuje. 


Ami, pozostałemi po nieszczęśliwych ofiarach 

ego wypadku w bóźnicy w Ostrowie, cesa- 

Cię „è jednak ofiarowała tylko jednorazowe wspar- 
wocie talarów 100, zresztą nic więcej, 


36 


Do życia przepaścistej toni i niewodu, 
Wpadają cienia nocy i pioruny burzy, 
Wpada tam i purpura majowego wschodu, 


Wiadomości Z literatury, sztuk, nauk, I letni promień słońca z westchnieniami róży. 


przemysłu, handlu i t, p. 


Uwięźnie też częstokroć myśl płocha i wiotka, 

I skrzydełko motyle i sokole lotka, 

I serce, co złym losom pokonać się nie da, 

I miłość dla swych bliźnich— ludzkości obrońca, 

Wołający płomiennym głosem Archimeda: 

„Radbym was dźwignąć wyżej: do światła, do 
; ie fsłońca!” 


| Bros, Redakcja Przeglądu Tygodniowego wydała 

r ja Przeglądu lygodnioweg y 

va Dekt na 50 dzieł różnorodnej treści nauko- 
Wet ca rs. 51 (na prowincji za rs. 6, które na- 
; gy0gą być uiszczane w dwóch ratach po ru- 

). Do zbioru tego, mającego się ukończyć 
roku przyszłego, wchodzić będą dzieła 
mitszych myślicieli, w rozmaitych gałę- 
Pomysł tego wydawnictwa 
ardzo pożyteczny, bo oświatę na celu ma- 
Przynosi zaszczyt redakcji Przeglądu; go- 


A my życia wędrowcy tak lubimy cienie! 

Razi nas jasność prawdy i blaski jej słońca, 

Bo chcemy życie zmienić w jedno szczęścia śnie- 
[nie, 

W jeden oddech rozkoszy zmysłowych bez końca! 


Inako 


Rey, 


Jednak-w tym Świecie. ułud wiecznie na czemś 
2. -o i ©. [zbywa, 
Dziś posiana w uśmiechy, jutro w smutek niwa; 
Co dawniej biegło zwolna, dzisiaj biegnie chyżej, 
Cośmy mniemali wiecznem — widzimy. znikoniem, . 
Co dziś stało wysoko — jutro stoi niżej, 3 
Co się kończy pogodą, zaczyna się gromem. ' 


* 


Życie — to chaos dziwów, życie — istne czary, 
To fantastyczne mistrza z Krzemionek zwier- 
[ciadło, 
Barbary, 


Co Zygmuntowi wdzięki wskrzesiło 
widziadło, 


I w chvil kilka zgasiło drogie mu 


Gdym spytał się raz pewien smętnej mniszek - 
"> [ksieni: 
Czemu życie się składa ze świateł i z cieni? 
Na to rzekła z powagą mieszkanka ukrycia: 
„Dziwami bytu rządzi, Ten, co rządzi światem, 
O tych tajniach się dowiesz po za zrębem życia, 
Dziś groźne Salomona pomnij: vanitatem!” 


y 


Ad. 
ŻE 0 ie „CE 


Przegląd polityczny. 
Nie omyliły się dzienniki półurzędowe pruskie 


utrzymując, że pomimo upadku Midata baszy, poli- 
tyka wewnętrzna i zagraniczna tego męża stanu 


przez jego następcę utrzymaną będzie. Oczywiście 
nie można tego było oczekiwać w chwili gdy tele- 
gram ż Konstantynopola zdumił świat polityczny 
wiadomością, że naglę Midat basza upadł,iże jego 
poprzednik, Mahmud, nieprzyjaciel mocarstw za- 


chodnich i Austrji, powróci do władzy. 

Korespondent rzymski dziennika „Perseveranza” 
zawiadamia, że włoski ministerjam wojny: buduje 
teraz cztery wielkie forty w okolicach Rzymu. 
Z okoliczności tej brukselski „Nord” czyni nastę- 
pojącą ironiczną uwagę o trwałości teraźniejszego 
pokoju w Europie: „I znowu mamy zastosowanie 
przysłowia „Si vis pacem para bellum.” Patrząc 
na uzbrojenia i prace wojskowe wszędy dokonywa- _ 
ne, jeśli przysłowie mówi prawdę, oczywiście przy- 
znać trzeba, że pokój jest silnie ustalony.” 

Berlin, 10 listopada. Stronnictwo liberalne Izby 
poselskiej postanowiło w ciągu tygodnia skończyć 
obrady nad prawem o organizacji powiatowej, 
które ma być zaraz po otwarciu sesji wniesione. 

Na wczorajszej radzie ministerjalnej pod prezy- 
dencją cesarza Willielma, powzięto ostateczne po- 
stanowienia o nominacji nowych członków Izby 
Panów. Będzie to wstępem do zasadniczej reformy. 
Cesarz kazał wypracować projekt prawa o refor- 
mie Izby Panów. 

Lwów, 10 listopada. Do komisji adresowej wy- 
brani zostali: Hr. Alfred Potockl, pp. Kawrowski, 
Grocholski, Krzeczunoówic, hr. Ludwik Wodzicki, 
i p. Zyblikiewicz. 


Telegrammy. 


—— 


Paryż, 11 listopada. Thiers odczyta misywę we 
środę. Prawica głosować ma przeciw ogłoszeniu 
Rzeczpospolitej, za utrzymaniem ugody bordoskiej, 
iza wniesieniem na porządek dzienny prawa o 
sądach przysięgłych i budżetu. 


o w A O ZY 
Do Boga! 


Stworzyłeś śwjatło dla wszystkich, o Bože! 
Czemuż me. dziecię widzieć go nie może? 
Czemuż okryłeś serce me żałobą?..... =s 
Boże i Panie! korzę się przed Tobą.— F, 8. 
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Ogloszenia. 


——, 


Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza. 

M 6824.— Podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 14 (26) listopada r. b., © godzinie 11 z ra- 
na, w biurze tegoż Magistratu odbędzie się gło- 
śna (in plus) licytacja od zniżonej o 4 część ce- 
ny licytacyjnej, a mianowicie: 1) na wydzierżawie- 
nie mieszkania w domu strażowym przy rogatce 
Warszawskiej, od summy rs. 56 kop. 25 rocznie; 
2) na wydzierżawienie 40 sklepów chlebowych, za 
każdy sklep: rocznie od summy rs. 14, na czas od 
1 stycznia 1873 r. do dnia tegoż 1876 r. Wa- 
runki licytacyjne mogą być przejrzane codziennie 
w Magistracie. 

Prezydent, Przedpełski, — Radny, Tański, 
(477-3-3) 


Prenumeraty po cenie nazna- 
czone na Album i pamiątki Jubi- 
leuszowe Mik. Kopernika, Augu- 


sta Wilkońskiego Ramoty i Ramotki, Dzieła Ka- 
zimirza Brodzińskiego, Józefa Korzeniowskiego, 
I. J. Kraszewskiego, Ignacego Chodźkę, Encyklo- 
pedje Orgelbranda i Ungra, biblja Dorego, — i 
wszelkie inne prenumeraty na. dzieła, pisma pe- 
rjodyczne i gazety codzienne w kraju i zagranicą 
wydawane przyjmuje Księgarnia i skład nut mu- 
zycznych J. Mittwoch w Kaliszu. 
Tamże akcje Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych warszawskiego i krakowskiego są do na- 
bycia. (474—3-4) 


Fabryka machin M. Ostrowskiego 
w Kole 


ma obecnie w zapasie i sprzedaje po następują- 
cych cenach: Młockarnie czterokonne średnie, ca- 
tożelazne, z maneżami trybowe, na wzór Januszki 


ze Świdnicy . „p SKROK . po rs. 300. 
Takaż z maneżem, przystawką, pasowa — 330. 
Przyrząd do bukowania koniczyny — 4: 


Gniotowniki do słodu, z obłoczonemi 
walcami 18” długiemi do kornego 


GTA SAM EA EAE EPEE DARE H 13) 
Gniotowniki do kartofli z obłoczonemi 

walcami 18” średnicy do konnego 

obrotić-8;75, OIRE 829 107054 ES SIR ©2136; 
Młynek Włocławski do czyszczenia 

zboża, z 2-ma arfami res re DÓŁ 
Arfa stojąca bębenkowa — 14. 


Wszelkie machiny i narzędzia rolnicze mogą 
być brańe z mej fabryki za kredytem Banku 
Polskiego, (434—8-5) 


NARAARARAARARRRARARRARRARR RIARRRAR 


Alfons Parczewski 


Magister Prawa i Administracji Pa- 
tron przy Trybunale Cywilnym 
KALISZU, 


otworzył kancellarję przy ulicy Wrocławskie- 
Przedmieście w domu W. Szmidta 4: 541 


RARARRARR 


(490—3-1) 
VYYKYYYYKWYVYWYYWYYYKYYYKY6KYKSKYN 


Zeszyt I-szy - 


BELJ A 


z Ellustracjami Gustawa Dorrego k- 


w 2-ch wydaniach dla chrześcjan katolikow i e- 
wangelików, zeszyt po kop. 30 nadszedł już do 


Księgarni i Składu Nut Muzycznych 


J. Mittwoch, w Idaliszu. 

Taż księgarnia przyjmuje zawsze wszelkie pre- 
numeraty na dzieła, pisma perjodyczne i gazety 
eodzienne w krajuiza granicą wydawane i tako- 
we regularnie codzień do miesz kań prenu- 
meratorów bezpłatnie odseła. 

Tamże akeje Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych Warszawskiego i Krakowskiego, są do 
nabycia. (489— 3-1) 


Zawiadamia się niniejszem WW. panów m. Kaliszą 


ubiorów męzkich i dziecinnych, Jana Alwinger, przy ulicy 
Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak 


szawskiej M 46 w Kaliszu. 


czanych, które wykończam podług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, 


nych; również posiadam gotowe ubiory. 


Jest do wypuszczenia w dzierżawę 


EE BROWAR "zm 


z wyborną wodą do wyrobu piwa, W blizkości 
szossy Łasko-Petrokowskiej. Wiadomość bliższa 
u właściciela dóbr Kociszew. (493—3-1) 


Zawiadamiam Szanowną Publiczność miasta Kaliszą 

i okolicy, iż zakład mój istniejący od lat 13 w mie- 

ście Kaliszu przy ulicy Wrocławskiej w domu 

pod M 184 obok cukierni p. Hildebranda na nad- 

chodzące święta Bożego Narodzenia, zaopatrzony 
został w 


PIERNIKI 


różnego gatunku jak również 


w drożdże świeże wiedeńskie 
(491—3-1) Róarol Niarszel. 


i okolicy, iż otworzoną została pracownie 
Przechodniej i Wat” 
i dostar- 
po cenach umiarkowa* 
(410-10-8) 


W dniu L (13) listopada r. b. 
w domu W. Kempnera przy ulicy 
Piekarskiej otwartą została 
Cafee Restaurant, 


o czem zawiadamiając Szanowną Publiczność m3" 
sta Kalisza i jego okolic, polecam się łaskaw m 
jej względom; staraniem mojem będzie pod a 
dym względem zadosyć uczynić żądaniom Z 

mój odwiedzających. 


Bronisław Eźrotkiewsk!* 
(496—31 


—. z barankiem, aksamitó? 
D z futrem i wszelkie 
l g ne gatunki kaloszy * 
półgłębokie i płytkie, wyrobów gutaperk? 
damskie głębokie z ba- (8 wych po cenach fabry 
rankiem i aksamitne ṣe cznych poleca 


z futrem; — dziecin- c$ Ji Mittwoch 


= Y Kalosze gu- 
pz] 
EEE mowe męz- 


kie i damskie głębokie, 


WZNANIKENININZNEX REN „|ne zwyczajne, głębokie z w Kaliszu: 

z | X (475—3-4) 
INN 
ž { il | TOR MER i ORYGINALNYCH 


KLASSEYCZNEJ 


wW EAŁISZU : 
ulica Warszawska, dom własny M 41, 
Poleca się losami do klassy 5-ej $ 
Loterji A4% w różnych częściach i po $ 
cenach następujących: N 
Cały los „rs BA kop. 80. 
Pół losu . n25 „ G0. 
Ćwiartka losu „ 12 . 80. 
Ciąsnienie rozpocznie się dnia 10 
grudnia r. b. i trwać będzie około dwóch 
tygodni. 
Obstalunki na losy z prowiacji nadsyłane, 
wykonywają się spiesznie i akuratnie. 
Plan Lotrji 5-tej Klassy 
1 Główna wygrana 


Ed 
; 
R Wygrana '.- .*. . . 
ROR ZAJ GETS 
NAC DEE AZ 
2 Wygrane po rs. 
5 w 5,000 
w n p 
20 3: 
S 30 A ! A 
1 


U wa ŁO b ma 


Potrzebną jest 


Bona Francuzka 


do dzieci zaraz, bliższą wiadomość powziąść 
można w expedycji Kaliszanina. (495) 


œs- Do handlu Józefa Wilkanowicz w Ka- 
S SZU nadszedt drugi transport 


HERBATY, 


sprowadzonej prosto z Kiachty w cybikach, któ- 
rej można dostać w pudełkach, funtowych i pół- 
funtowych, dobrze opakowanej. Także do tegoż 
handlu nadeszły jabłka rozmarynowe tyrolskie, i 
gruszki. (497) 


[i Do handlu win zaraz potrzebny jest 

subjekt dobrze obeznany w tym za- 

wodzie. Wiadomość w Redakcji Kaliszanina. 
(487 — 2-8) 


Redaktor, W, Kański. —W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 


 pRóżnóy WIEDEÝSKI 


Ć róg rynku i ulicy Warszawskiej. 


% |drobne notatki i lornetka. Łaskawy znalazch gą, 


Zsa 
FH 


można dostać każdego czasu tylko w handlu 
Adolfa Wilkanowie??: 
(48829) 


W środę wieczorem, wychodząc ze sklepu, £; 
Landau przy ulicy Kaziennej do dormu pP- H: 
skiego, zgubiono PORTMONETH Y, 
w której był bilet prenumeracyjny na pamit gz 
czteręch-setnej rocznicy urodzin Kopernika, g- 


czy złożyć w redakcji Kaliszanina, za 10498) 


j jeżeli takowej żądać będzie. 4 


Kurs Giełdy Warszawskićj: 


Monety i papiery. 
Pół-Imperjały rossyjskie 


Obligi skarbowe . . . . BEA ąz 94 30 
$ | Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100' 94, 60 93 | 
aas „. serjil. „ 100 | 93/30 | 331- 
i zai MOWA Bo, TT: 1809. 25; 12 93 30)  |- 
Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . —| — 78 30 
HN | Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 18, 60 | g4 [60 
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 953" TEZIE 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 —)r.| 2267 

» M. » » 866 —4, +90 50 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt, |100.0—|] _|- 

og »  „  Warsz.-Bydgoskićj. doj SZ NZ 

» Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz. . TITIR 

„ Drogi Żeląz. Warsz.- Terespol, —) AA 
Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskićj =) [108 50 
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićj . 0 weż (26 | 


50%, Listy Zastawne Rossyjskie . . 


Wartość kup. od L. Z. starych k. 1555 
» » 5 nowych „ 194 $ 


A % „  Likwidac. „ 1188 PA 


Dnia 14-go i 15-90 listopada. 


Get | BF 
Termometr: beti żę po: 
5 
Wesoraji i sołzyorE 3 1 
Ma. BASIA 1 $ 


Barometr 


Wczor 


Dziś: 8j: | stata pogoda. 


